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M O D L I T W A .

Wszechmogący wieczny 
Boże, wszystkie przeciw­
ności racz od nas odwró­
cić, abyśmy pokoju duszy 
i ciała doznając, swobo- 
dnem sercem pełnili przy­
kazania Twoje. Przez Pa­
na naszego Amen.
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Patronka na miesiąc październik:
B i. L U D W I K A  S A B A U D Z K A , W D O W A ,

(z II zakonu św. Franciszka)
25 października.

Błogosław iona L udw ika była córką błog. | 
Amadeusza, księcia Sabaudyi. Już w bardzo 
młodocianym w ieku okazyw ała tak  wzniosie 
cnoty, daw ała tak  p iękny przykład pobożno­
ści , iż ją  dzieckiem  jeszcze św iętą zwali. 
P rzyk ład  cnót zaczerpnięty w domu rodzi­
cielskim , w yrobił w niej chęć poświęcenia j  
się w yłącznie Bogu i długo nosiła się z my­
ślą poślubienia dziew ictw a P an u , ulegając 
jednak  woli s try ja , k tóry  był je j opiekunem  | 
po śmierci rodziców, w yszła za mąż za k się­
cia Kabillono. B lask dworu książęcego, p rze­
pych otaczający ją  na każdym  kroku nie 
olśnił je j jed n ak , pokorna w duchu gardziła  
tą  całą okazałością, a m ajętności swych za­
żyw ała na dobre uczynki i polepszenie bytu 
swoich poddanych.

Owdowiawszy młodo, bo w 27 roku swego j  
życia, postanow iła resztę swego życia ziem­
skiego poświęcić na służbę Bogu. Okoliczno­
ści jed n ak  złożyły się tak, źe dłuższy jeszcze 
czas m usiała pow strzym ać się od swego za­
m iaru w stąpienia do Zakonu PP . F ran c iszk a­
nek, a pozostać na świecie w celu uporząd­
kow ania spraw  doczesnych. Cały jed n ak  ten 
czas po ow dow ieniu, aż do w stąpienia do |

A
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Zakonu spędzała tak , jakoby ją  już wtedy 
surowa reguła św. Franciszka zobowiązy­
wała.

Spędziwszy w ten sposób kilka lat żywo­
ta, wysłużyła sobie u Fana ła sk ę , że zdo- 

| łala się uwolnić od spraw doczesnych i mimo 
sprzeciwiania się krew nych, przyjąć suknię 

! zakonną w klasztorze PP. Franciszkanek 
w Orbe. Tu w krótkim czasie zdołała prze- 

j  ścignąć inne zakonnice w ścisłem przestrze­
ganiu reguły, w zaparciu się siebie samej, 
gorącości i w rozlicznych umartwieniach. 
Najniższe posługi w klasztorze, były dla niej 
przyjemnością i dopraszała się o nie. Miłość 

Ijej ku Jezusowi i Matce Najśw. była nie­
zmierną , to też Pan obdarował ją  licznemi 
łaskami. Dotknięta ciężką chorobą, znosiła 
ją  w cierpliwości, z poddaniem się Bogu i 

| dziękowała Bogu za cierpienia, które na nią 
zsyłał. Wreszcie zasnęła w Panu 20 lipca 
1403 r., stosownie do tego, jak  sama prze­
powiedziała w 42 roku życia. Pochowana 
we wspaniałym grobie w Nosereto, a papież 
Grzegorz XVI zbadawszy liczne cuda, które 

! się przy jej grobie działy, policzył ją  w po- 
j czet Błogosławionych.
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H Y M N  
ku czci S. O. N. Franciszka.

Ciesz się ubożuchna rzeszo 
Ubogim Ojcem bogata;
Niech cię karmie mleka cieszą,
Które pierś Ojca wygniata.

Z pokorą, z prostotą w łonie, 
Siewca pokoju przyjemny,
Ody w kruchej lepiance płonie, 
Blaskiem oświeca świat ciemny. 

Pała świętym ogniem cały,
Lecz go kryje wór łatany;
Znosi głód, chłód i upały,
By mógł nieść Chrystusa rany.

Świat zb ił; ciało wziął w niewolę 
Przegnał piekieł legiony;
I  złocistą aureolę 
Zasłużył Mistrz uwieńczony. 

Najuboższe kończąc życie,
Wszedł w niebo w skarby przybrany; 
Rozrzuca dary obficie,
Wszelkich cierpień leczy rany.

Zrób nas w duchu ubogiemi, 
Franciszku, Ojcze nędzarzy,
Wyrwij z niebezpieczeństw ziemi, 
Niech nas Bóg niebem obdarzy. 

Chwała dla Ojca i Syna,
I dla Ducha chwała jedna;
Niech nam Franciszka przyczyna, 
Wieczne wesele wyjedna.

X. Ign. Hołowiński, Arcyb. Moh.
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N A U K I  S .  0 .  N .  F R A N C I S Z K A
wszystkim  Braciom i Siostrom zostawione.

Nauka I. O miłości Boga.

1 O ja k  szczęśliwi i błogosław ieni są ci, 
którzy m iłują Boga podług nauki św iętej 
Ewangelii, to je s t :  calem sercem, duszą i ze 
w szystkich s i l , a  bliźniego jak o  siebie sa ­
mego. W szystkich was, Bracia i Siostry w zy­
wam do tej świętej m iłości: m iłujm y w szy­
scy Pana Boga całem sercem i oddaw ajm y 

| Mu cześć szczerych naszego serca uczuć, bo 
j  to je s t czego nadew szystko pragnie od nas 
j  Bóg, i to nam szczególniej rozkazu je , jako  
I sam m ówi: P ra w d ziw i chwalcy chw alić będą 
|  Ojca w duchu, i  p raw dzie , a ci, k tó rzy  Go 
J  chwały, potrzeba, aby Go tak  chwalili.  Tym, 
którzy kosztują ja k  słodki je s t Bóg, wszelka 
rozkosz tego św iata w ydaje się g o ry c z ą :

I  Skosztujcie, a obaczcie, iż  słodki je s t  Pan, 
albowiem, n ik t żałować nie będzie, kto sko 
sztuje Boga; p rzeciw nie, w używ aniu i m i­
łości tego św iata je s t uk ry ta  w ędka, miłość 
bowiem światowych rzeczy zawsze i wiele 
rodzi owoców boleści. Jeżeli kochasz żonę,

| dzieci, m ajątek, godności: gdy jedni pomrą, 
a drugie poginą, tern w iększa zrani cię bo­
leść, im w iększą miłość i przyw iązanie do 

i nich m iałeś. Bóg nie umiera, ani dary  Jego
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nie giną, możesz bezpiecznie kochać Go, bo 
boleści nigdy nie doświadczysz.

N auka II. O m iłości b liin iego .

Z apraw dę , w ielką je s t hańbą m ianow ać 
się sługam i Chrystusa i znać, że praw dziw i 
Jego przyjaciele czynili uczynki św ię te , sa­
mym zaś postępować inaczej i sądzić że Bóg 
przyjm ie ośw iadczenia miłości, której nie to­
w arzyszy praktyczna miłość bliźniego. Szczę­
śliwy ten sługa Chrystusów, który miłuje 
brata swego bez względu czy c h o ru je , czy 
je s t zdrów, czy w szczęściu lub nieszczęściu 
zostaje; błogosław iony, k tóry  kocha i po­
w aża b ra ta  swego obecnego i nieobecnego, 
i k tóry po za oczy nie rad  mówić o nim 
tego , czegoby nie śm iał przy nim z obrazą 
miłości powiedzieć. Mówi P a n : M iłu jc ie  nie- 
przy ja c io ły  w asze . . .  módlcie sig za prześla ­
dujące i  potw arzające was. Ten praw dziw ie 
kocha nieprzyjaciela sw ego, którego nie d rę­
czy wspomnienie, iż go kiedy ja k a  k rzyw da 
sp o tka ła , ale smuci się z powodu grzechu, 
którego się nieprzyjaciel jego  przeciw  Bogu 
i przeciw  duszy swojej dopu śc ił; i k tóry  nie 
poprzestaje na te rn , że kocha b rata  swego 
w głębi duszy, ale tę  miłość pokazuje na 
jaw  bliźniemu swemu, choćby najw iększem u 
wrogowi. Szczęśliwy, kto umie w ady i ułom­
ności bliźniego swego znosić i tak  mu po­
b łaża , jak b y  sobie życzył, aby z równem

łf„ i
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pobłażaniem byli inni dla niego. Bracia, ko­
chajmy naszych bliźnich, tak jak  kochamy 
samych siebie; a którzy tak kochać nie umie­
ją , niech kochają jak  mogą, a przynajmniej 
niech drugim źle nie czynią. Nie gardźmy 
nikim dlatego, że żyje wedle św iata, gdyż 
i jego jest Bóg i Pan jako i nasz, i może 
go także usprawiedliwić. Wyrzućmy z siebie 
nienawiść, brzydźmy się wszelką zawiścią, 
bo jak  mówi P an : Ze serca człowieczego., 
wychodzi wszystko.. złe. Szczególnie wystrze­
gajmy się innych sądzić, abyśmy nie byli 
od Pana sądzeni, okrywajmy słabości innych, 
aby Bóg nasze miłosierdziem o k ry ł: nie wy­
tykajmy błędów kapłanów obyczajem Chama, 
co urągał własnemu ojcu swemu Noemu, 
aby Bóg nas tak jak  Chama klątwą nie 
ukarał.

N auka III. O miłości nieprzyjaciół.

Słuchajcie, Bracia, poselstwa, które przez 
maluczkiego sługę swego z nieba przysyła 
Najwyższy Bóg: kochajcie wszystkich, tak 
tych, co są wam życzliwi, jako i tych , od 
których przeciwność ponosicie: gdyż lubo 
pierwsi rzeczywiście są waszymi przyjaciółmi, 
jednakże i drudzy żadną miarą nieprzyja­
ciółmi nazywać się nie mogą. Pierwsi, którzy 
was kochają, wam służą, karmią i okrywają, 
ci dobrze czynią ciału waszemu; lecz drudzy, 
co was prześladują, co się na was gniewają

t i
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i  lub krzyw dę czynią, w iększe dobro przyno­
szą , bo dzia ła ją  na korzyść duszy w aszej. 
W szyscy tedy są przyjaciółm i, żadnego nie 

| należy nazyw ać n ieprzy jac ielem ; w szyscy 
dobrze czynią, żaden krzyw dy nie robi. J e ­
żeli chcecie nienaw idzieć n ieprzy jac ió ł, za ­
cznijcie od głów niejszych, jak im i są  ciało 
wasze i żądze duszy w asze j; jeżeli się zem ­
ścić nad wrogiem pragniecie; krzyżujcie ciało 

j  wasze, bijcie je  i jak o  niew olnika pod wła- 
| dzę duchowi o d d a jc ie , jeżeli to czynić bę­
dziecie, Bóg, który  was stw orzył i Chrystus, j  

I który w as odkupił, będzie z wam i i będzie! 
was bronił od w szelkiego złego. Amen.

N A U K A  W I A R Y  I O B Y C Z A J Ó W .

(Ciąg dalszy).

Jeżeli tedy praw dziw ego szczęścia niem asz 
na tronie w pałacu królew skim  i książęcym  

■ ani w chacie jego  podd an y ch , a jeżeli mi- 
! moto każdy  z nas z natury  samej pragnie 
| być szczęśliw ym , to słusznie pytam y s ię : 
gdzież je s t praw dziw e szczęście nasze?  gdzie 

( je s t to żródlo szczęścia k tóre owo wrodzone 
pragnienie szczęścia zaspokoić m oże? Odpo- 

| wjedź na to ważne pytanie, znajdujem y w sło­
wach C hrystusa P a n a : „Szukajcie przede- 
w szystkiem królestw aB ożego i spraw iedliw ości
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jego, a reszta dodaną nam będzie“ . Króle- J 
stwo więc Boże czyli zbawienie duszy naszej j 
jest tem źródłem, u którego pragnienie szczę-1 
ścia zaspokoić możemy, a  sprawiedliwość j 
tego królestwa czyli nasze dobre uczynki i 
cnoty są drogą, która  nas do tego prowadzi. [ 
Przekonał się o tem dobrze św. Augustyn, j  
kiedy skosztowawszy wszystkiego, co tylko 
świat ten człowiekowi dać m oże, nawrócił 
się do Boga, a z głębi swej duszy zawołał: 
„Ty Boże, stworzyłeś nas dla siebie i n ie­
spokojne je s t  serce nasze , dopóki nie znaj­
dzie odpocznienia w T o b ie ; u Ciebie bowiem 
jes t  odpocznienie prawalziwe i żywot niewzmą- 
cony“. Kie tedy dziwnego, że tak  wielu kró­
lów i książąt dla owego królestwa niebie­
skiego, wzgardziło nawet tronem królewskim, 
zam ykając się w ciasnych murach klasztor­
nych, aby tu tem skuteczniej i bezpieczniej 
pracować dla swego i bliźnich zbaw ienia ; 
że tak  wielu młodzieńców w sile i kwiecie 
wieku porzuciło świat i uciechy jeg o ,  ucie­
kając na pustyn ie , aby tam zdała od nie­
bezpieczeństw świata, tem pewniejszą drogą j 
kroczyć do n ieba; że nawet słabe z przy­
rody dziewice, wyrzekały się najbogatszych 
i najzaszezytniejszych małżeństw, aby tylko 
zaskarbić sobie jed y n ą  i największą miłość 
i nagrodę niebieskiego Oblubieńca swego, 
Chrystusa Pana. Wszyscy ci wiedzieli o tem 
dobrze, że niczem jes t  być tu na  tej ziemi

» ,* •  : r  --------------------------



ubogim, wzgardzonym , opuszczonym, że na j­
w ażniejszą je s t tutaj rzeczą, być spraw iedli­
wym i bogobojnym, pobożnym i cnotliwym, 
że uczynki dobre i cnoty chrześciańskie są j  

stopn iam i, po których człowiek dostać się 
może do nieba, gdzie już  niem a łez i narze­
kania, gdzie niema żadnej boleści i sm utku, j  

gdzie je s t tylko szczęśliw y żywot wieczny. 
O gdybyśm y w szyscy o tern pam iętać chcieli! 
Lecz ja k ż e  się łatwo najlepsze nauki zapo- j  

m in a ją ! Toteż zanim  dalej pójdziem y, nie 
od rzeczy będzie, przytoczyć tu jednę  bardzo 
p iękną i pouczającą przypow ieść, k tó ra  da­
jąc  się łatw iej zapam iętać, dla nas pożądany J 
pożytek p rzynieść, tem skuteczniej nas na 
drodze zbaw ienia utrzym ać może.

Pew ien m ajętny człowiek, zaw iadow ca dóbr 
królew skich, m iał trzech przy jació ł; jednego 
z nich bardzo m iłow ał, niczego mu nie od­
mówił, niczego mu nie szczędził, a i sam ego J 
siebie nieraz dla niego pośw ięcał; drugiego 
kochał również szczerze i w szystk iem , co 
tylko posiadał, z nim się dzielił; trzeciego 
zaś przyjaciela najm niej kochał, w praw dzie 
go nie zaniedbyw ał, ale też ty lko od czasu 
do czasu go odw iedzał i wspom agał. Stało 
się, że król zawezwał owego człow ieka do 
s ieb ie , aby złożył rach u n ek , ja k  zarządzał 
królew skiem i dobrami. Przyszło zaś to w e­
zwanie od kró la  w łaśnie w czasie, k iedy ów 
człowiek stracił w skutek  nieszczęśliw ego wy-
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padku wszystek swój majątek, tak, że z bo­
gacza stał się w jednej chwili żebrakiem. 
W tej tedy biedzie, przypomina on sobie na 
swoich przyjaciół i postanawia szukać u nich 
szukać pomocy. Przychodzi do przyjaciela 
pierwszego, który tyle od niego otrzymał 
dowódów miłości i poświęcenia; opowiada 
mu smutne położenie swoje i prosi o pomoc. 
Lecz ten przyjaciel rzecze m u : „Mam ja  
bliższych, których wspomagać m uszę, nie 
mogę ci poinódz, dam ci chyba odzienie, 
w którem będziesz mógł pójść do kró la“. | 
Tak sromotnie odprawiony człowiek idzie do 
drugiego przyjaciela, opowiada mu smutne 
swe położenie i prosi o pomoc, powołując j  
się na dawniejszą miłość, ścisłą przyjaźń i 
liczne dobrodziejstwa, jak ie  mu świadczył. 
Lecz i ten przyjaciel odmówił mu potnocy. 
„Mam ja, rzekł, dosyć o siebie starań i kło-1 
potów własnych, pieniądze zaledwie dla mnie | 
wystarczą, nic ci uczynić nie mogę, co naj-1 
więcej odprowadzę cię do k ró la , aby ci 
uprzyjemnić drogę do niego“. Pozbawiony 
pomocy swych majętnych przyjaciół, których 
najbardziej kochał, a teraz takiego od nich 
doznał zawodu, widzi się ów człowiek zmu­
szonym, udać się do swego trzeciego przy­
jacie la , o którego najmniej dbał, i któremu 
rzadko kiedy okazywał dobrodziejstwa. Nie­
śmiało wchodzi do niego, przedstawia mu 
smutny swój stan, dodając: Nie spodziewam
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się ja  i od ciebie pomocy, tem bardziej, że
0 tobie dawniej m niej, aniżeli o tam tych 
przyjaciołach moich pam iętałem 1'. Jednako­
woż jak ie  było zdziw ienie je g o , gdy ten 
trzeci p rzy jaciel, na którego współczucie i 
pomoc bynajm niej nie liczy ł, słów tych do­
kończyć mu nie daje i tak  się doń o d zy w a: 
„W praw dzie nie często ty  mię odw iedzałeś, 
w praw dzie m niejszą miłość i przyw iązanie 
ty  mi okazyw ałeś, lecz i to dla mnie w y­
starcza; oto cieszę s ię , że dziś mogę ci się 
odwdzięczyć; bądź dobrej myśli, pójdę z to ­
bą do k ró la , w szystko coś winien królowi, 
j a  sam z a p ł a c ę I tak  się też stało, a  czło­
wiek ów wyszedł uszczęśliw iony od króla
1 pozostaw ał nadal w łasce u niego. Jak ie  
je s t znaczenie tej przypow ieści? Oto tym 
zaw iadow cą królew skim  je s t każdy z nas, 
których król n ieb iesk i, Pan B óg, postaw ił 
na tej ziemi, abyśm y zarządzali jego dobrami, 
daram i i talentam i, jak ie  nam dał, dla ch wały 
Pana Boga i naszego wiecznego zbawienia. 
Gdy Bóg śmierć na nas zsyła, natenczas po­
wołuje nas do sieb ie , ażebyśm y przed nim 
zdali spraw ę z życia naszego. Lecz my grze­
szni jesteśm y, ja k  wiele nam  n iedostaje  do 
w ypłacenia się Bożej spraw iedliw ości? Na- 
darm o chcielibyśm y szukać w tedy pomocy 
u pierw szego przyjaciela, którym  są dostatki, 
w ygody i uciechy nasze, które my za życia 
tak  bardzo miłowali, którym  my niczego nie

f i l
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odmawiali, d la których my nieraz cześć n a ­
szą , spokój duszy i zdrowie pośw ięcali: 
w chwili śm ierci naszej w szystko to opuści 
nas, z tego w szystkiego pozostanie nam  tylko 
odzienie, śm iertelne, w którym  nas w łożą do 
trumny. Również nadarm o szukaliśm y w chwili 
odejścia na sąd Boży pomocy u drugiego 
przyjaciela, którym  są dzieci i krew ni, spad­
kobiercy n a s i, a których my za życia tak  
szczerze kochali, dzieląc się z nimi wszyst- 
kiem, cośmy posiadali. Ci w szyscy po naszej 
śmierci sobą przedew szystkiem  zajęci, co n a j­
więcej nas do grobu o d p ro w a d zą , a potem 
wróciwszy do domu, zapom ną o nas. Pozostaje 
nam tylko trzeci przyjaciel, którym  są ubodzy, 
których my jed n ak  najm niej kochali i im od 
czasu do czasu zaledw ie dobrodziejstw a św iad­
czyli. Ci się nam  w chwili śmierci odw dzię­
czą, bo te* dobrodziejstw a im świadczone 
były m ilą dla Boga ofiarą i one p ó jd ą  przed 
nami na sąd  Boży i zapłacą za nas Bożej 
spraw iedliw ości to w szystko, co nam  jeszcze 
niedostaw aćby mogło. Uczmy się s tą d , ja k  
mamy korzystać z doczesnego życia naszego 
i dóbr jego, i że tylko w w ykonyw aniu do­
brych uczynków  i pom nażaniu cnót naszych 
mamy rozw ijać w szelką gorliwość n aszą , a l­
bowiem tylko one są  najpew niejszą drogą 
do wiecznego naszego zbaw ienia.

X. Dr J. Bart.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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List z Ziemi Świętej.

(Dokończenie).

Pójdźmy do Grobu. Znajduje się on na 
środku ogromnej rotundy, nad którą wznosi 
się kopuła oknem w górze zaopatrzona. Śre­
dnica rotundy wynosi przeszło 20 metrów. 
Kopułę podtrzymują 18 f i l a r ó w p o w i ą z a ­
nych ze sobą arkadam i, i na których są 
umieszczone galerye. Kaplica Grobu stoi na 
środku rotundy i stanowi kościółek w ko­
ściele. Długość jej wynosi 8 m. 25 ctm. a 
szerokość 5 m. 55 ctm., wysokość zaś 5 m. 
50 ctm. Cała wyłożona zewnątrz i wewnątrz 
marmurem białym przechowuje tę część ska­
ły, w której było złożone Ciało Zbawiciela. 
Wnętrze Grobu podzielone jest na dwie czę­
ści. Pierwsza część zwie się kaplicą Anioła. 
Tu okazał się Anioł niewiastom i rzekł im: 
„Nie bójcie się, Jezusa szukacie ukrzyżo­
wanego, niemasz Go tu, albowiem powstał, 
jako powiedział1'. Na środku tej kaplicy 
jest kaw ał marmurowego słupu, w którym 
się przechowuje część kam ienia, którym 
był Grób Zbawiciela przypieczętowany. Tu 
pali się lamp 18. Po obu bokach ścian są

*) Mylnie podał ktoś, źe tylko 16 filarów ota­
czają rotundę.
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otwory, przez które Grecy podają swoim 
wyznawcom ogień poświęcony w W ielką So­
botę. Otwory te świadczą o grubości ścian 
kaplicy Grobu Chrystusowego. Po prawej 
ręce są też schody kamienne prowadzące na 
płaski dach kaplicy. Do drugiej części k a ­
plicy inaczej wejść nie można jak  tylko na 
klęczkach lub dobrze we dwoje się zgiąwszy. 
Po prawej ręce mamy to miejsce, gdzie le­
żało Ciało naszego Zbawcy. Ołtarz marmu­
rowy pokrywa świętą skałę. Tu pali się 
lamp 43. Wszystkie są ze srebra. Oprócz 
tego świeże kwiaty wonnością swoją przy­
pominają nam cudowną woń życia, cnót i 
nauk Chrystusowych. Tu odprawiają trzy 
Msze święte zakonnicy nasi co dzień między 
4 a 6 godziną rano. Kto chce być na Mszy 
św. w Grobie odprawianej, musi zamieszkać 
przez noc w klasztorku naszym. Co się dzieje 
w sercu pielgrzyma każdego, gdy usta jego 
spoczną na Grobie Chrystusa P ana; każdy 
z was, kochani Tercyarze, łatwo się domyśli. 
Ja  te wszystkie możliwe wezbrania uczuć 
zbiorę w trzy słow a: Wiary, nadziei i miłości. 
Tu Bóg wzmacnia naszą wiarę we wszystką 
naukę Kościoła świętego, tu serce unosi się 
na skrzydłach nadziei w miłosierdzie i do­
broć Bożą, tu zapala się ono miłością, której 
gorąca przydają owe lampy płonące. Tu łzy 
płyną, a z piersi wydobywa się wyraz prze­
konania: Chrystus, mój Zbawiciel, zmartwych­

yl *
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wstał —  i j a  zm artw ychw stanę. O posiada­
nie tego Grobu Chrystusowego miliony chrze- 
ścian krzew  przelali —  o i j a ,  Je z u , życie 
moje gotówem przelać za w iarę w Ciebie i 
Tw oją naukę. Na obronę Grobu tego zaw ią­
zał się zakon rycerzy i ja , mój Jezu, zw al­
czać będę moje ciało i w szystkie poduszcze- 
nia złego ducha. Z Tobą mój J e z u , w S a­
kram encie chrztu św. powstałem  z grzechu 
pierworodnego, Tw oja ła sk a  ty lekrotnie od- 
woliła kam ień grzechów z duszy mojej w S a­
kram encie pokuty, Tw oje Ciało ty lekrotnie 
nakarm iło (insze moję —  o przyrzekam  uro­
czyście, że więcej na grzech nie zezwolę. 
Tem i lub podobnemi uczuciami przem aw ia 
niemal każdy pobożny pielgrzym . Na w aszą 
pociechę, drodzy Tercyarze, dodam, że Mszę j  

św iętą wysłuchałem  i różaniec odmówiłem 
w Grobie P ana Jezusa na pom yślny rozwój 
Trzeciego Zakonu w Polsce. W yszedłszy 
z Grobu P an a  Jezusa  przypatrzm y się jego 
stronie zew nętrznej. Przedew szystkiem  w ej­
ście do niego je s t w calem tego słow a w spa­
niałe. Zdobią go piękne obrazy, setki łam]) 
ko lo row ych , k tóre gdy zapłoną światłem, 
wówczas kaplica  Grobu C hrystusa w ygląda 
jak b y  jeden  gorejący świecznik. Grecy, Or­
mianie i lacinnicy wspólnie zaopatru ją  Grób 
w światło i pod tym w zględem  panuje zgo­
da i św ięta ryw alizacya. Mylnie ktoś nap i­
sał, że jedno  wyznanie usuw a swoje lam py,



gdy druga strona obchodzi swoje święto, i  
Owszem bez w zględu na to , kto obchodzi j  
św ię to , w szystkie w yznania wspólnie Grób 
ubierają, p rzystra ja ją  w obrazy, rzeźby i za­
palają  w szystkie lam py. Z drugiej strony 
kaplicy Grobu Chrystusowego (od strony za­
chodniej) przytulili się Kopci ze sw oją nader 

I skrom ną k ap liczk ą , w której odpraw iają 
swoje nabożeństwo. Liczba Koptów jes t bar­
dzo m ala, to też najspokojniej się zachowują. 
Oprócz Koptów są ' też i Abisyńczycy, ale ci 
ostatni więcej trzym ają  się z Ormianami, 
którym  też' za trochę dziennej straw y odstą­
pili kaplicę św. Heleny. N aprzeciw  w ejścia 
do kaplicy Grobu Chrystusow ego znajduje 
sic w łaściw a św iątynia, k tóra należy do szyz- 
m atyków . Na północ od Grobu mam y k a ­
plicę św. Maryi M agdaleny. Tu ukazał się 
Chrystus swej służebnicy po swojein zmar- 

| tw ycbw stanin. Dalej je s t kościół czyli raczej 
j  kaplica zw ana „Z jaw ienia s ię“, należąca ró­
wnież ja k  kap lica św. M agdaleny do zakon- 

! ników naszych. K aplica Z jaw ienia się pow sta­
ła na miejscu, gdzie P . Jezus po swojem zm ar­
twychwstaniu ukazał się Swojej Matce Najśw. 
Tu zanucili Aniołowie ową antyfonę radosną: 
K rólow a ra jsk a  wesel się, A lleluja itd., k tó rą  
odm awia KÓścioł Boży w czasie wielkanocnym . 
W tej kaplicy są  stale chórowe dla zakon­
ników naszych, tu w dzień i o połnocy od­
m aw iają swoje pacierze, tu też są trzy ołta-



rze. Ołtarz wielki poświęcony jest N. Maryi 
Pannie, zawiera Najśw. Sakrament, a w Nie­
dzielę i Poniedziałek wielkanocny zdobi go 

j  dużych rozmiarów, cały ze srebra ulany obraz, 
przedstawiający zjawienie się Chrystusa zmar­
twychwstałego, aniołów i N. Maryę Pannę. 
Ołtarz boczny umieszczony po prawej ręce 
od ołtarza wielkiego, zawiera część kolumny, 
przy której Piłat kazał Jezusa ubiczować. 
Ołtarz po iewej ręce wielkiego ołtarza za­
wiera dziś tylko przeróżne relikw ie, a nie­
gdyś mieścił w sobie dużą relikwię Krzyża 
Chrystusowego, którą Ormianie r. 1537 wy­
kradli i do Armenii wywieźli. Od tej kaplicy 
prowadzą drzwi do ciasnego klasztorku na­
szego i do galeryi rotundy. W refektarzu 
klasztornym znajduje się biała płyta mar­
murowa z napisem uwieczniającym pobyt, 
naszego Monarchy w r. 1869 w tymże k la­
sztorku, jakoteż posiłek jego , jaki raczył 
brać w refektarzu naszym. Nad terasą k ia -1 
sztorku, znajduje się drugi napis również na 
tablicy marmurowej wyryty, świadczący o 
drugiej łasce, jak ą  nasz Monarcha wyświad­
czył naszym Ojcom tegoż samego roku. On 
to bowiem swojem wstawieniem się u suł­
tana to wyrobił, że Turcy usunęli z pod kla­
sztoru stajnię końską, która swojcmi wyzie­
wami zatruwała całe powietrze klasztorne i 
czyniła w niem życie zakonne nieznośnem.



Nad terasą  są umieszczone też duże dzwo­
ny. N a jednym  z tych dzwonów co piątek  
o godzinie 3 popołudniu w ybija zakrystyan  
klasztorny 19 uderzeń, na  pam iątkę skonu 
C hrystusa na K alw aryi. W ierni upadają  wów­
czas na  kolana i odm aw iają pacierze odpu­
stowe. Z ak rystya  tu tejsza zaw iera ogromne 
skarby, w yszczególniać zaś ich nie mogę. 
Roztropność nakazuje milczenie. Pielgrzym i 
oglądać ty lko  m ogą szpadę i ostrogi księcia 
G otfryda z Bouillonu. Szpadą tą  niegdyś Ku­
stosz Ziemi św. a  dziś P a tryarcha  jerozolim ­
ski pasuje pobożnych mężczyzn na rycerzy 
Grobu Chrystusowego. W yszedłszy z zakry- 
slyi 0 0 .  Bernardynów  udajem y się ciemnym 
krużgankiem  otaczającym  w nętrze św iątyni 
greckich do następujących kap lic : do w ię­
zienia Chrystusowego, do podziału szat Chry­
stusowych, stąd  prow adzą schody na dół do 
kaplicy św. Heleny i do kaplicy Znalezienia 
św. K rzyża. T a  ostatn ia je s t w yłączną w ła­
snością zakonu naszego. Ś. p. A rcyksiążę 
austryacki a późniejszy Cesarz M eksyku F e r­
dynand M aksym ilian na pam iątkę swojego 
pobytu w Jerozolim ie r. 1857 spraw ił dla tej 
kaplicy nowy o łta rz , statuę bronzow ą św. 
Heleny i inne bogate złożył dary. Z tej k a ­
plicy temi sam em i sch o d am i')  trzeba się 
wrócić do góry i przychodzim y do kaplicy

ł) Jest ich 42. Kaplice te są w skale wykute, 
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| naigraw ania, a stąd  droga prow adzi ku Kal- 
w aryi. Do tych kaplic co dzień popołudniu 
o godzinie 4 odpraw iają zakonnicy nasi bądź 

[sam i, bądź z pobożnymi procesyę. Stolica 
św ięta liczne do tych kaplic przyw iązała od­
pusty. Naj uroczyści ej i najw span ia le j, przy 

j  licznym udziale lu d u , księży, zak o n n ic , za­
kładów  chrześciańskich, odpraw iają się wspo­
m niane procesye we w szystkie soboty w iel­
kiego postu. W ówczas sam Patryarcha  z k le­
rem swoim im przewodniczy. Ktoś napisał, 
że B ernardyni patrzą z ukosa na  Patryarchę  
jerozolim skiego. Otóż na tem miejscu muszę 

J odeprzeć to tw ierdzenie ucłiybiające zakono 
wi i pewien cień na samego P atryarchę rzu- 

| cające, zakonnicy nasi czczą i kochają tego 
5 dostojnika kościelnego. Oprócz wspom nianych 
| procesyj w ielkopostnych, odpraw ia się co rok 
| w sam W ielki P ią tek  o godzinie 8 wieczór 
| procesya z kazaniam i w języ k u : włoskim, 
g reck im , polskim , n iem ieckim , francuskim , 
arabskim  i hiszpańskim . Tej ceremonii prze- 

I wodniezy O. Kustosz Ziemi świętej w7 pon- 
jtyfikalnym  stroju. Cala ta  procesya na cześć 
j Męki P. Jezusa  tyle m a w sobie rzew nego 
n astro ju , że w ątpię bardzo , aby się ktoś 
znalazł, k tóryby zdołał się oprzeć łzom i 
nie bił się w piersi. Cała historya m ęki i 

| śmierci P. Jezasa  staje żywo przed oczyma, 
j Zw łaszcza na K alw aryi rzewne to uczucie 
| sięga najw yższego stopnia. K iedy dwaj dyą-



J  koni w kościelne ubrani szaty w yciągają 
gwoździe z krucyfiksu i kiedy w yobrażenie 
C iała Jezusa na wzór Józefa i N ikodem a 
zdejm ują z k rzy ża , wówczas Izy potokami 
try sk a ją  z oczu i sp ływ ają po obliczach w ier 
nych. T ak  zdjęte w yobrażenie C iała Chry­
stusowego sk łada  się na pięknem , plóciennem 
prześcieradle, a księża kaznodzieje w stuły 
czarne przybrani, biorą ten w izerunek Chry­
stusa w prześcieradło obwinięte i znoszą go 
z Góry K alw aryi do kam ienia nam aszczenia. 
Tu O. Kustosz na pam iątkę świętego i mi­
łosiernego uczynku Józefa i N ikodem a skra- 
pia ten w izerunek Chrystusa P ana  wonno­
ściami i okadza, stąd  dalej niosą kaznodzieje 

| ten w izerunek i sk łada ją  w Grobie Zbawi- 
| cielowym. Gdyby lud nasz polski był na tej 
| procesyi, św iątynię napełniałyby jęk i i n a j­
rzew niejsze, silne szlochanie. W tutejszych 
atoli m ieszkańcach tego rzewnego nastroju 

J  darem nie szukałem . Zrozumiecie moje szczę­
ście, k iedy w łaśnie tego roku dostało się mi 
w udziale polskie kazanie w ciągu tej cere­
monii i k iedy mogłem v choć słabern i nie- 
zdolnem mojem uczuciem okazać cześć Panu 
Jezusow i, znosząc wizerunek C hrystusa P ana 
z K alw aryi i sk ładając go na kam ieniu na­
maszczenia, a potem w Grobie. Drobna g a r­
stka  pielgrzym ów polskich była także na  tej 
procesyi obecną.

Miałbym wiele jeszcze szczegółów do za-

 —   «
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notowania, ale to uczynię przy okazyi, kiedy  
będzie mowa o stacyach bolesnych czyli o 
drodze krzyżowej.

N o w e  ła sk i  Ojca ś w .  d la  T e r c y a r z y .  Ojciec Andrzej 
Lupori, prokurator generalny całego Zakonu św. 
Franciszka, wniósł do Ojca św. prośbę tej treści: 
„Jest w prowincyach Zakonu naszego wielu tercya- j  

rzy świeckich, którzy zwykli spowiadać się we wi- j  

gilie świąt, do których przywiązany je st odpust zu- j  

pełny, czy to, źe prędzej się wtedy wyspowiadać 
mogę, czy też, że z braku czasu nie mogą we święta 
być na zebraniu tercyarskiem, na którern"się udziela 
błogosławieństwa publicznie. By i ci tercyarze nie I 
byli pozbawieni duchownych łask, udzielonych przez ! 
Stolicę Apostolską, prosi pokornie wzwyż wymie­
niony, by im można udzielać błogosławieństwa i | 
odpustu zupełnego we wigilie tychże św iąt, jak  to ! 
już pozwolono tercyarzom marsylskim 2 l ‘listopada i  

1887 roku“.
Na audyencyi 11 maja 1888 r., udzielił Ojciec św. 

łaskawie tego pozwolenia, stosownie do wniesionej 
prośby, byle tylko zachowano przepisy prawne po 
temu.

B e a ty f ik a c y a .  Dnia 28 lipca odbyło sie posiedzenie 
Kongregacyi św. Obrzędów, względem'beatyfikacyi 
Wielebnego Sługi Bożego O. Franciszka z Neapolu.

j u  00. Reformatów. Relatorem sprawy

O. Norbert Golichowski 
Bernardyn.

Wiadomości  kośc ie lne  i zakonne .

Kardynał Parocchi.
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Cu d  z a  p r z y c z y n ą  ś w .  A n t o n i e g o .  Echo św. Francisz- 
| ka, pismo wychodzące w Neapolu podaje w Nr 11 
z b. r. opis cudu, k tóry  się wydarzył 24 maja b. r. 
w Padwie. Dziewczyna, o której tu  mowa, zowie 
się Marya Codemo rodem z Alano di P iave, dyecezyi 
Padewskiej.

R ok przeszło, bo od Stycznia 1887 roku leżała 
j  ona nie m ając władzy ni w rękach, ni w nogach. 
Zwinięta w kłębek t a k , że kolana brody sięgały, 
cierpiała p rzy ton  nieznośne boleści. Nie pomagały 

j  nic starania lekarskie Dra A ttyliusza C o le tti, na 
nic zdał się także dłuższy pobyt w szpitalu w Feltre.

Biedna m atka postanowiła teraz poszukiwać p o ­
mocy u św. Cudotwórcy Antoniego. W e wtorek 
22 maja przyw iozła córkę do Padwy i zamieszkała 
w gospodzie Croci Bianche. Przybył tu  zaraz Dr 
Burlini i obejrzawszy słabą, tak  zdeformowaną, ra­
dził zwrócić się do sławnego prof. D ra B assin i; 
matka oświadczyła jednak , że nie chce szukać wię­
cej ziemskiej pomocy dla córki, lecz że zwróei sfę 
z prośbami swemi do św. Antoniego.

N azajutrz o 7 rano, Marya wyspowiadała się u 
J X. prof. Cbeso. Przyniesiono ją  do kościoła na ma­

teracu i położono u stóp grobu św. Cudotwórcy, 
gdzie wysłuchała trzech Mszy św.

Po 9 godzinie wracała ju z  zdrowa wspierając się 
tylko na ram ieniu matki do domu. Ogromny tłum 
ludu, świadków tego cudu odprow adził j ą  do gospo­
dy. Na drugi dzień ju ż  przyszła o swej mocy przy­
ją ć  raz jeszcze komunie św. przed grobem świętego, 
a  popołudniu wróciła 3o Alanos.

E c h o  ś w .  F r a n c i s z k a  wychodzące w Neapolu pismo 
poświęcone sprawom Franciszkańskim  w numerze 
z 15 sierpnia 1888 pisze, co następu je: „Z kuryera 
„narodowego wychodzącego w Turynie przytaczamy 
„korespondencyę z Lukki z dnia 21 lipea

„Opowiadają tu  po mieście fak t, k tóry  miał się 
„tu zdarzyć przed paru  dniami, przesyłam go z na­
je ż y łe m  zastrzeżeniem, tak  ja k  go słyszałem.« 4

W  o



„W kościele św. Klary, obecnie przez rząd na ! 
„magazyn zamienionym, pracowali żołnierze około 
„zniesienia i ułożenia nadeszłego właśnie materyału. 
„Niektórzy z nich nie pomni na świętość miejsca, 
„klęli w okropny sposób, gdy w tem usłyszano głos 
„jakiś, który kilkakrotnie powtórzył te słowa: „Nie 
„klnijcie, bo to miejsce święte“.

„Z początku sądzili żołnierze, że to któryś z nieb 
„sie odezwał, gdy jednak nie ustawał, udali się do i  

„oficera, który po długich prośbach zdecydował się 
„udać na miejsce. Glos wydobywał się z kapliczki J  
„po lewej stronie wielkiego ołtarza. Za pozwoleniem J  
„władz miejskich rozburzono mur kaplicy i znale- | 
„ziono kilka łokci pod posadzką grób kapucyna, I 
„trup był jakby co dopiero wczoraj ' pochowany. 
„Z napisu wypada, że rodem był z Vodottavo, mia­
steczk a  tuż pod Lukką położonego. O całem zaj- 
„ściu uwiadomiono władzę duchowną.

W L u x o r  i A s s u i t  w Egipcie, osiadły Siostry ter-1 
cyarki regularne w celu założenia szkoły dla dziew-1 
cząt miejscowych.

S ł a w n a  r o d z i n a  G o n z a g ó w ,  z której łona wyszedł | 
św. młodzieniec Alojzy, wydała i Zakonowi Fran- j  

ciszkańskiemu 2 znakomitych ludzi: Błog. Ludwika 
który będąc Prowincyałem piechotą obchodził w Lom­
bardy! klasztory swej prow ineyi,u  zmarł w opinii 
świętego 1480 roku i Franciszka Gonzagę historyo- 
grafa Zakonu, Generała, a później Biskupa Mantuy. j

W 1 8 8 9  r ok u  przypada setna rocznica zejścia z tego 
świata Błog. Jana z Parmy. Przysposabiajmy się.

Z  Amer yk i  p i s z ą  n a m :  Brooklyn, N. Y. 22 lipca 
1888 r. Niech będzie pochwalony J. Ch. Drogi Oj­
cze ! Najprzód serdecznie wam dziękuję za umie­
szczone wspomnienie pośmiertne naszego czcigo­
dnego duszpasterza, ś. p. X. St. Marcinkowskiego 
i donoszę Wam oraz, że Bóg dobrotliwy, który nas 
zasmucił, i pocieszył n a s , zsyłając nam znów za 
cnego kapłana w osobie W. X. Hipolita Barańskie­
go, wychowańca szkoły krakowskiej później X. W i-1
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karego w Lanckoronie, a  k tóry  z W. X. Dąbrow- 
j  skim, przybył na profesora teologii dog. do se- 
j  minarymn ŚŚ. Cyryla i Metodego w D etroit Mich. 

j  Drogi Ojcze, tercyarzy S. 0 . N. Franciszka je s t nas 
tylko pięciu i jesteśm y w zupełnem opuszczeniu, 

i Raz w rozmowie z naszym W. X. Proboszczem, 
prosiłem go, czyby nie był łaskaw  wystarać się o 

I odpowiednie pozwolenie i przyjąć przewodnictwo 
; nad Trzecim Zakonem ale, że naszego czcigodnego 
X. Proboszcza czeka jeszcze wielo pracy, bo bę­
dziemy musieli pomyśleć o nowym kościele, bo 
obecny jest ju ż  wielce mały, aby mógł pomieścić 
liczną i z każdym dniem się zwiększającą parafią, 

J  to też prosimy gorąco Boskie Serce Jezusa i S. 0 . Ń.
! Franciszka, aby nam zesłał Bóg jaką pomoc, a ma­
my w Bogu nadzieję, że Trzeci Zakon by się u nas 
szybko rozszerzał, prosimy i Was Drogi Ojcze ab y ­
ście nas polecili modlitwom Braci i Sióstr T rzecie­
go Zakonu, a mamy nadzie ję , że Boskie Serce J e ­
zusa, które nikogo nie opuszcza kto się pod Jego 
opiekę udaje, to i nas nie opuści.

N o w y  T a r g .  Z wielką przyjemnością donoszę, że 
j  dnia 15 kw ietnia 1888 wstąpiło do III Zakonu św.
I Ojca Franciszka 16 osób do now icyatu; tegoż sa­

mego dnia złożyło profesyą 11 osób. Dnia zaś 21 
maja 1888 r., zostało przyjętych do nowicyatu Iłl 

{Zakonu św7. Ojca Franciszka 21 osób, a tegoż sa- 
j  mego dnia złożyło profesyą 19 osób.

W Z g ó r s k u  X. Jan  Kozak" w oktawie św. P io tra  i 
{Pawła przyjął do III Zakonu następujące osoby: 
D ereń M ałgorzata Matylda, D ębiak Anna Helena,

J  Dudek Ju lia  Emilia, Furm an T ekla Kunegunda, K ra­
wiec Anna P elag ia , L enart Magdalena Gertruda,

; Litwin K atarzyna Natalia, Morytko Anna Krystyna, 
Tonuzyk Anna Melania, W ęgrzyn Katarzyna Li- 

{ dwina. Ziobroń Zofia Jo lanta, Dębiak Maciej B ogu­
sław, Lenart Kunegunda K onstancya, Sierosławska 
W iktorya A nastazya, Tonuzyk Franciszek Czesław,

! F iałek  Konstancya Tekla, Kozłowska Ludw ika Eu-
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genia, Litwin Katarzyna Petronela, Skaza Justyna 
Teodora, Lonczak Domicela P au lin a , Nowak Apo- j 
lonia Julianna, Rzegocki Józef Jacek. Profesyą zło- 
żyli: Midura Ludwika Salomea, (która wkrótce w stą­
piła do klasztoru PP. N azaretanek w Krakowie), 
Dernoga Marya Justyna , Zięba Jó ze f Franciszek, 
Zięba Apolonia Teresa, Kilian Agnieszka Franciszka, 
Konieczna Eleonora Gwidonia, Szeliga Anna A- 
gnieszka, Midura K atarzyna K unegunda, Midura 
Marcin J a n , Midura Aniela Franciszka i Olech Jó ­
zefa Franciszka.

Z K a lw a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j  donoszą nam o nowych 
łaskach uzyskanych za przyczyną N. Maryi Panny 
K alw aryjskiej:

1. Doznawszy wielkiej łaski od Pana Boga za 
wstawieniem się Matki Najśw. w Kalw aryjskim  
Obrazie cudami słynnej, posyłam na podziękowanie 
wotum srebrne z prośbą o zawieszenie przed tymże 
Obrazem, a zarazem o odprawienie Mszy św.

Kielanowska.
2. Jó ze f Krzos z Zakrzowa parafia W ojnicz, cier­

piał długie lata na chorobę św. W alen tego , a gdy 
odbył pielgrzym kę do Kalwaryi na W ielki Tydzień 
i krzyżem leżał przed cudownym Obrazem N. Ma­
ryi P., gorąco polecając się Jej opiece wróciwszy do 
domu, więcej ju ż  choroby św. W alentego nie miał, 
k tó rą  to łaskę wyzdrowienia przypisuje N. M Pan­
nie,, dziękując za wyzdrowienie i prosi o ogłosze­
nie tego.

3. Posyłam votum przed cudowny Obraz N. M. 
Panny w Kalwaryi ukoronowany przeszłego roku, 
z intenc.yą podziękow ania za szczęśliwą amputacyę 
mej nogi; miałem osobiście oddać pokłon N. Pan­
nie K alwaryjskiej, której poleciłem się praed am- 
putacyą, ale okoliczności nie pozwalają mi, co mię 
bardzo ' boli ale da Bóg będę się starał osobiście 
pokłonić tej P an i, za której przyczyną amputacyę 
szczęśliwie przebyłem. Szczepan Leja.

Lwów 7 sierpnia 1888 r.
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W M ix s t a d t  we W. Ks. Poznańskiem , odbyły się 
w tam tejszym  kościele parafialnym na dniu 2 wrze­
śnia b. r. wybory starszych w III Zakonie. P rzeło­
żonym został w ybrany brat Stanisław  Franciszek 
Załostowicz, przyjęty  do III Zakonu dnia 14 w rze­
śnia 1884, a profesowany 27 listopada 1885. Nowe­
mu Przełożonemu jako też  wszystkim Braciom i Sio­
strom III Zakonu w M ixstadtcie, życzymy z całej 
duszy Bożego błogosławieństwa.

ODK ZW A .
P o ż a r  k o ś c io ła  I k la s z to ru  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w  G w o ź d ż c u .

Cios straszliw y za dopuszczeniem Bożem dotknął 
zakon 0 0 . B ernardynów  w Galicyi. Jeden  z naj­
bardziej wysuniętych na wschód klasztorów, prawie 
już na kresach kraju  naszego położony zgorzał do ­
szczętnie, ale to tak, że ty lko oczerniałe i przepa- 
lo n e z o s ta ły  ruiny.

Już na trzy  dni przedtem, panowały w Gwoźdżcu 
i okolicy tak  ogromne upały, jak ich  oddawna w o- 
wych stronach nie zapamiętano. Zwłaszcza dnia 3 
września gorąco było tak  nieznośne, że miasteczko 
w yglądało jak b y  wymarłe, każdy k ry ł się w domu 
i szukał cienia, by lżej odetchnąć. Po południu dnia 
tego par doszedł do najwyższego stopnia, nic jednak  
jeszcze nie zwiastowało nadchodzącej burzy. D o­
piero wieczorem około 8 godziny niespodzianie 
niebo okryło się czarnemi chm uram i, a w chwilę 
później straszliw a nadciągnęła burza. W lasek dę­
bowy, położony obok dworu książąt Puzynów, a po 
za klasztorem, ustawicznie biły pioruny i już zda­
wało się, że najgroźniejsza nawałnica minęła mia­
steczko ' gdy w tem nagle rozległ się huk straszli­
wy, ziemia zadrżała i w tejże chw ili' jedna  z wież 
kościelnych, w k tórą piorun uderzył stanęła w pło­
mieniach, a wkrótce potem pożar srożył się już nad 
całym kościołem . Mimo natychmiastowej ‘pomocy, 
k tóra  nadbiegła z m iasteczka, nic nie można było 
poradzić. Przybyli natychm iast miejscowy dziedzic

•ile) -®m  ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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i kolator kniaź Roman Puzyna, zo Starego Gwożdzca 
przybył z ratunkiem hr. Stanisław Dzieduszycki, 
okoliczne dwory nadesłały sikaw ki, w nocy przy­
była nawet straż pożarna z Kołomyi, wszystko to 
jednak nie pomagało. Z nadludzkiem wysileniem 
pracowało siedrn sikawek, przytem deszcz lał ule­
wny, mimo to pożar choć zwolna, ale straszliwie 
szerzył się na kościele. Największem nieszczęściem 
było, że kościół miał sklepienie drewniane, gdyż 
dawne murowane z powodu nadwyrężonych murów 
i słabych fundamentów, zupełnie zdjąć musiano przed 
niemal czterdziestu laty. Lada chwila przepalone 
sklepienie runąć mogło, wyniesiono więc Najśw. Sa­
krament, chrześcianie a nawet żydzi miejscowi wy­
nosili z kościoła co tylko się dało, uratowano prze­
śliczny i cudowny wizerunek Pana Jezusa na krzyżu, 
niektóre obrazy z ołtarzów, ławki, jeden konfesyo- 
nał i nieco sprzętów drobniejszych, natomiast słyn­
ny na całą okolicę obraz św. Antoniego, mocno 
w ścianę w murowany, nie mógł być żadna miarą 
wydobyty i spłonął w pożarze. Około godziny 2 
lub 3 po północy sklepienie w kościele mocno trze­
szczeć poczęło. Nastała teraz chwila najokropniejsza. 
Lud jękam i'i płaczem przeszywał powietrze, zakon­
nicy z pośrodka ognia wydobywali obrazy i rzeźby 
co cenniejsze, iskry sypały się na będących we 
wnętrzu kościoła tak gęsto , dym był tak duszący, 
a niebezpieczeństwo runięcia sklepienia już tak 
bliskie, że żandarmi broni użyć musieli aby prze­
mocą opróżnić kościół.

— Zginąć tu chcemy! niech i nas ogień pali! - 
wołali z jękiem ludziska — skoro nasz kościół go­
reje, a uratować go nie możemy!

Z największym tylko trudem wygnano ludzi z ko­
ścioła, ostatnimi byli zakonnicy, których żandarmi 
przemocą prawie na rękach wynieśli, i zaledwie 

I ostatni z nich z pośród obejmujących już go pło­
mieni gwałtownie wyciągniętym został — w tejże 
chwili całe runęło sklepienie, ogień natychmiast 
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objął w szystkie ołtarze, chór zakonny i organy i 
z pośród murów kościelnych strzelił w niebo w y­
soko olbrzymi słup ognia. Nie było ju ż  żadnego 
ratunku. Zresztą gorzały ju ż  resztki — bo wszystko 
spłonęło. Na domiar nieszczęścia klasztór, k tó ry  aż 
dotąd stał nietknięty, broniony gwałtownie od po­
żaru, nagle ja k  zapałka stanął cały w ogniu. W szyst­
kie cztery strony klasztoru odrazu się zajęły. Ja k  
w kościele tak  i tu  zgorzało w szystko. Cafe pierw­
sze piętro prócz dwu czy trzech cel zgorzało zu­
pełnie, parter tylko dobrze sklepiony ocalał. Nad 
ranem z pięknego niegdyś kościoła i klasztoru 0 0 . 
Bernardynów zostały tylko poczerniałe i spekane 
mury, przy których całych jeszcze pięć d n i‘straż 
stać m usiała, bo się ustawicznie w zgliszczach pa­
liło. W szystkie dzieła i zabytki sz tu k i, prześliczne 
rzeźby a zwłaszcza ołtarze, ambona, chór., jednem  
słowem wszystko stało się pastw ą płomieni. Mury 
już dawniej z powodu złych fundamentów osłabione, 
teraz z przepalenia jeszcze bardziej liche i bliskie 
upadku — oto cała pozostałość, ja k ą  widzi się po 
pożarze. W śród ruin kościoła płacz' i narzekauie, 
parafianie z załamauemi rękom a jęczą  nad zgliszcza­
mi, a  biedni zakonnicy obdarci i zczerniali, ja k  w i­
dma snują się wśród murów. Zapraw dę! straszliwy 
to c io s!

Jednak  wola Boża na wszystko! Niech Pan i za 
tę klęskę będzie pochwalony i uwielbiony! My zaś 
bracia Tercyarze, miejmy współczucie dla nieszczę­
ścia i ratujm y ty c h , co są nam i bliźnimi i także 
braćmi w 111 Zakonie. Przeto wołam do Was i za­
klinam W as na rany Ukrzyżowanego Zbawiciela, 
kto w Boga wierzy, kto wiernym je s t synem św’
0. Franciszka, komu miła zasługa na niebo, komu 
miły dach cały nad chatą , kto kocha swe dziatki, 
kto pragnie by go Bóg dobry od piorunów i na­
wałnic zachował, niech co może czemprędzej nad­
syła i ratu je spalony kościół i klasztór, niech się 
przyczyni by chwała Boża znowu brzm iała w tym

Sfr     JŁ
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kościele tak strasznie pogorzałym, Bóg dobry za j 
każdy datek, choćby najmniejszy stokrotnie wyna­
grodzi, a najpewniej z Was każdego od podobnej 
klęski obroni! Bracia Tercyarze! pokażcie, że mi­
łosierne są Wasze serca, ratujcie w nieszczęściu, a 
Sędzia Najwyższy we wielkim dniu sądu uraduje 
dusze Wasze.

Redakcya Dzwonka przyjmować będzie wszystkie 
choćby najmniejsze ofiary i każdego dar wydruko­
wanym zostanie. Spieszcież tedy, bo kto szybko 
ratuje, dwakroć ratuje!!

O. Czesław, Bernardyn. 
R ed u k to r „Dzwonka**.

L. 38*28.

WOLNO DRUKOWAĆ.

Kraków dnia 17 września 1888 r.

(L. S.) f  Albin.

W Kraków io w d ru k a rn i „C zasu“ , pod zarządem  J . L akocińskiego. 
N ak ład em  O. Czesław a Bogdalskiego.

&
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P r o ś b y  do B o g a  na  m i e s i ą c  p a ź d z i e r n i k .

W linię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen.
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem Tw e­

go Miłosierdzia ze skruchą schylen i, prosim y Cię 
my dziatki III Zakonu o " ..  (tu wymień intencye 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka­
lanej" Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. P .  S . R em iqieao B ., bł. L u d w ik i  ze S a b a u d y i 
w d. I I I  Z a k  1503. O gorącą miłość ku P. Bogu.

2. W. A niołów  Stróżów . Bacz dać wieczny odpo­
czynek wszystkim duszom zmarłych.

3. S S. K a n d yd a , Przeniesienie św . K la r y  Ass. 
1200. O skupienie duszy.

4. C. U r o c z y s t o ś ć  N. 0. S. F r a n c i s z k a ,  F u n d a t o r a  t r z e c h  
Z a k o n ó w  1 2 2 6 .  O opiekę P. Jezusa nad Zak. 
S. Franciszka.

i 5. P .  S. F la w ii, bł. J a n  z P enny I  Z ak . 1271. 
O rozszerzenie III Zakonu.

6. S S. B runona, św. M a ry i F ra n c iszk i od 5 
R an , D z. I I I  Z ak. 1701. O odwrócenie klęsk 
od narodu naszego.

7. N. N a j ś w .  M a r y i  P .  R ó ż a ń c o w e j .  O nawrócenie 
niedowiarków.

8. P. S. B r y g it ty  król. Szw edzkiej w d. I I I  Z ak. 
1373. O wytrwałość w dobrem.

9. W. S. D yonizego. O nawrócenie błądzących.
10. S. S. F ran ciszka  B o rg ., bł. R oberta  wyzn.

I I I  Z ak. 1432. 0  spokój duszom zmarłym.
! 11. C. S. P lacydy. O światło w wątpliwościach.

12. P .  S. M a ksym ilian a , św . S era jin a  z M ontęgra- 
naro la ika  I  Z. 1604. 0  szczerą pokutę i skruchę.
—_    r



13. S. S. E dw arda  kr., S S . D aniela i tow. męcz.
I  Zalc. 1227. O zdrowie.

14. N. S. Wincentego K adłubka . 0  różne docze­
sne dary.

15 P 8. Jadw ig i i Teresy. 0  ducha pokory sw.
16. W. 8. P aw ła Oj). 0  zdanie się na wolę Hożą.
17. S. 8 . Florentego B isk . 0  zamiłowanie ubóstwa | 

i umartwienia.
18. C. S. Łukasza Ew. 0  zwycięstwo w pokusach.
19. P. S. P iotra z A lka n ta ry  wyz. 1 Z uk. lo b - .

0  zachowanie od klęsk rozlicznych.
20 S Przenieś, św. Wojciecha, s’w. E leazara  

z A ria n u  I I I  Zak. 1322. 0  nawrócenie pijaków. 
21. N. 8 . Ja n a  Kaniego. 0  spokój duszy.
22 P S. K ordułi, bł. W ładysław a z Gielniowa

1 Z ak. 1505. O powstanie z nałogów brzydkich.
23. W. S. J a n a  K ap istrana  I  Z a k . 1456. 0  wy­

trwałość we wierze. .
24. S. 8. R afaela  Arch. 0  pomoc dla nieszczęśli­

wych i ubogich.
25. C. S. K rysp ina , bł. F ranciszka z KcUderoli 

I  Zak. 1507. 0  pojednanie i zgodę zwaśnionych.
20. P 8. E w a rys ta , bł. B onaw entury z Potenzy 

i I  Z ak. 1710. 0  dobrą spowiedź
27. S. 8. Iwona Bretańskiego kapł. I I I  Zalc. 1401,! 

1 0 godne przyjmowanie 1J. Jezusa w Komunii św.
28. N. S. Szymona. 0  gorliwe s p e ł n i a n i e  obowiązków.

I 29. P. S. Narcyza, bł. P au li z M antuy Dz. 1 Zak.
1514. 0  odtialenic od nas chorób wszelkich.

| 30. W. 8. Marcelego P ap ., bł. Anioła  z A kry  I  
Ż ak. 1730. 0  cierpliwe znoszenie krzyżów.

31 S 8 . W olfganga, bł. Tomasza z Florencyi 
la ika  I  Zak. 1447. O zbawienie duszy.


